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numeru pojedyńcz, w Polsce Ų 
10 mkp., w Niemczech 1 mkn. 


Prenumerata na miesiąc maj 40 mbp: 
me w Niemczech 4 mkn. miesięcznie, — 
Pranumeratę przyjmuje ekspedycja 
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Demokracja. 
a Słowo demokracja jest lak często 
- używane przez różnorodne obozy i stron; 
miotwa, reprezentujące wrecz orzeciwne 
sobie poglądy, że istotna treść jego ule- 
gia zaciemnieniu lub zupełnemu Spacze- 
miu. Mamy o wiele więcej demokratycz- 
nych w tytule niż w treści stronnietw i 
zapatrywań. Nie jedeń więc zadaje sobie 
pytanie, co właściwie oznacza słowo de- 
mokracja i jaką ona być powinna? 

Słowo demokracja oznaczało da- 
mniej formę rządu, w której wszyscy, bie- 
dni i bogaci, wykonują władzę. Obecnie 
demokracją nazywzją ustrój społeczeń- 
stwa, któro od czasów rewolneji feanen- 
skiej zaczynają dochodzi: swych prńw po- 
itycznych dotąd nieposiadanych, n więc 
robotników, włoś seian, mieszczaństwo Up. 
Rządy sprawowane przez przedstawicieli 
tych warstw uważają za demokratyczne. 
Mia e mr innych, kto do moh nie nale- 
: mimon. "wstecznictwa, re- 
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p sr tatei %. posia- 
dziś | praw; politycznych, qe- 
'eydują o tem, „stronnietwo w walce 


wyborczej zwycięży. Widzimy więc, że 
gdyby nie chęć przypodobania się war- 
stwom, które dość często idą oszołowione 
na lep frazesów, z czego wielu niesumien- 
mych ludzi korzysta, nie mielibyśmy tyle 
stronnictw demokratycznych. 

Gdyby pojęcie demokracji pozostało 
ni 4 a więc prawdziwe, mieli- 
byśmy iko jeden obóz demokratyczny, 

Ty; , jak z samej nazwy wynika, dopu- 
szczałby do udziału eNe Ma K 
'stkieh obywateÑ. państwa bez względu na 
fich pochodzenie, zamożność itp. "Mieliby- 

więc jednę partje demokratyczną, a 
mie byłoby demokracji bez. przymiotnika 
lub socjalnych. 


"Główna przyczyna rozbicia na różne 
demokracje leży w tem, że pojęcie demo- 
kratyzmu, tj. polityczne) równości wszy- 
stkich, pokrywa sie z zasadami równości 
stanów, które głosi Kościół katolicki. A 
ponieważ nauka Koś ciola jest dla wielu 
osobistych interesów niewygodna, więc 
musiało nastąpić powstawanie różnych 
demokracji, które oczywiście zachowały 
tylko tytuł, a treść dostosowały do swo- 
ich interesów: klasowych. 

__. Jak z tego widzimy, nie każdy obóz, 
Który się nazywa demokratycznym. jest 
nim w istocie. Żeby być naprawdę domo- 
kratą, trzeba stać na gruncie zasad ka- 
tolickich w. życiu prywatnem i publicz- 
nem. Jeżeli więc chodzi o to ostatnie, to 
(trzeba czynnie wspierać obóz Chrześci- 
igańskiej Demokracji, albowiem ta tylko 
zachowuje do dziś, bo wspiera się na gło- 
szonej przez Kościół zasadzie. równości 
wszystkich, nieskażone pojęcie dornokra- 


cji i odpowiednio do tego postępuje w 
życiu. 


Demokraci więc — wstępujcie i pra- 
atjcie w Chrześcijańskiej Demokracji, Bo 
inne to tylko forma i nazwa bsz tresci. 


wy 


p O O e E EE 


Cena y 


nana U 


Dla obrad konferencji w Genni nie- 
mieckie ministerjum pracy opracowało © 
obszerne orędzie o braku pracy w świe- 
cie, o jego przyczynach i skutkach 

obach zaradczych. 

Orędzie oblicza liczbę ludzi bez pra- 
cy w Europie na okrąg lo cztery miijony 
na całym świecie zaś najmniej na 10 mil- 


jonów. Doliczywszy rodziny robotników: 


bez pracy, trzeba przypuścić, że w Eu- 
ropie jest najmniej 12 miljonów ludzi, a 
na całym świecie około 30 miljonów tu- 
dzi dotkniętych brakiem pracy. 

Suma w sparć, płatona bezrobotnym 
z publicznych i prywatnych źródeł, wyno- 
sha w 1021 roku okrągłe 10 miljanłów, a 
sa Caly zas od zawarcia pokoja wergal- 


skiego do końca 1921, roku 25 miljariów 
Sirat zarobku. jaka ludzie si nie 
pracując mieli, można oszacować Ww je- 


dnym tylko 1921 roku na 2 zaś zu CŁAB 


od ukończenia wojny na 60 miljardów, 
iramków: w: złocie, 
Ponieważ siła udzi bez pracy leżała 


odłogiem, przeto iłość wyprodukowanych 
towarów była mniejsza, aniżeli gdyby 


wszyscy bezrobotni hyłr pracowali. Gibli- - 


tzono, ġe gdyby owi robotniecy. byf 


5- Cryn, nańenczas w T921. r. produkoja o, 
wiłjardów franków w 
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ciętnego człowieka, gdy się dowie, iż su- 
my te są większe niż przed wojną docho- 
dy Środkowej Europy, są trzy razy tak 
wielkie jak caly dochód państwa niemie- 
ckiego w latach od zawieszenia broni, a 
trzydzieści razy tak wielkie jak roczne 
koszta reparacyjne, jakie Niemcy mają 
macić. 

Brak pracy nie ogranicza się nA tem, 
że ludzie nie mają pracy. Skutki bezro- 
bocia sięgają dalej. Prawie każdy czło- 
wiek bez pracy ełabnie co do swojej siły 
kupczej Nie ma na to, aby kupować towa- 
ry. Skutkiem tego zmniejsza się zbyt to- 
warów, a powoli i możliwość produkcji, 
bo na eo produkować, kiedy sprzedać nie 
można. To wszystko zaś sprawia, że bez- 
robocie coraz to wzrasta i coraz większe 
zastępy ludzi ogarnia. 

Środka zradcze są. we wszystkich kra- 
jach cywilizowanych te same. A więc 
a zystkiem  pośredniczenie czyli 
sttęczenie pracy. W. zwykłych przedwo* 
jennych czasach środek ten jako tako wy- 
starczał, natomiast przy olbrzymiem obo- 
enem bezrobocia nie osięga celu. 

Wszystkie też państwa chwytają Sie 
innych środków, mianowicie przedsiębiorą 
prace publiczna, patong ze skarbu pañ- 
stwa. A 

Państwa starają się wpłynąć, 
aby ludzi bez pracy skłonić do zmiany 
zawodu. Anglja, Belgja i Szwajcarja wy- 
dają bardzo wielkie sumy na popieranie 
międzynarodowego handłu, ale mianowi- 
cie dla przezwyciężenia trudności walu- 
towych, stanowiących wielką przeszkodę 


tez 


w wymianie towarów, a przez to i pro- ; 


dukcji. 

Przeważnie kraje z dobrą walutą ma- 
ją wiele więcej bezrobotnych, niż kraje 
z lichą walutą. Ameryka np. ma ich bar- 
dzo wielu, a Niemcy względnie mało. 
Można też zauważyć, że im waluta w kta- 
jach z dobrą walutą wzrasta w kursie, 
tem bezrobotnych więcej, 

I właśnie ta wysoka, waluta jest głó- 


-wng przyczyną bezrobocia w, wiasnym zazdrość nie piekna to wcalę rzecz), że Was, chyba, 
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kraju. Towary bowiem jego nie są w sta- 
nie wytrzymać konkurencji na rynku 
światowym. Kraje z lichą walutą nie mo- 
gą ich wcale nabywać. Wszelkie cła wy- 
sokie takich krajów, zakazy przywozu, 
nie zdołają ich M kenia zmienić. zad 
nie w nędzy. 


Oczywiście, że niska waluta nie jest 


błogosławieństwem dla krajów, w których 


istnieje. Musząo ne bowiem swoją siłę ro- 
boczą tanio sprzedaw ać zagranicy, ażeby 
tylko móc żyć. Muszą różne towary. Kktó- 
roby w normalnych czasach taniej kupo- 
wać mogły zagranicą, fabrykować drożej 
u siebie, a o ile to jest rzeczą niemożliwą, 
muszą wyrzec się pawnych tów arów. od- 
nośnie pewnych SUTOWEÓW, cO DOliĄLU Zi 
soba zmniejszanie produkeji. To 


ko zaś, jeśli trwa zbyt długo, pa 'Pmnaża 
OCZYTAU ia i u nich bak pracy, 

Jedne słowem na dnie sprawy hen. 
robocia tkwi sprawa waułuly. Dopóki ta 
nie zostanie wre draż pracy: nie 


To i owo Z Warszawy. m 


ay życia nie daje. Dowicdzinery się © 
tem, gruchnąłem się pięścią w piersi, że 
aż jękło j ze słowami „mea culpa ned- 
sięwziąłom poprawę. Chociaż więc wina 
moja jest możę niemałą, przyznam się, 
że dużo ta polegało na najzwyklejszym 4 


wstręcie do pisania, % głównie na prostem 


lenistwie (objaw w Polsce po wojnie 
światowej nierzadki), to jednak z drugiej 
strony niech posłuży ņa moje uniewinnie- 
nie fakt, że zbyt wiele „ciekawych rze- 
czy nie było w Warszawie, e których 
warto byłoby donosić. 
Sądzę bowiem. że takie „ciekawo= 
jak „Brył Putka przy kłótni utnie w 
lub że „Griinbaum uskarża się w 
Sejmie na uciemiężanie „mniejszoszczy” 
narodowych w Polsce“, nazywając Pol- 
ske „piekłem, v którego atoli mimo po- 
zostawionej im swobody ;rymieść się nie 
myślą, przeciwnie coraz więcej ich do 
nas przybywa, ba, ten sam pan Grün- 
baum użala się, że „rząd polski nie daje 
pozwolenia na osiedlanie się „spokoj- 
nych* obywateli, 
garji, z Węgier. z Rumunji, bn nawet z 
Palestyny, tak że ci biedacy są poprost: 
bez ,.0 yoy“ *, wiszą niejako pomiedzy 
niebem a ziemią. nie mając gdzie swych 
stóp żydowskich. oprzeć”, sądzę więc, że 
takiemi rzeczami Czytelników „Siły* nie 
bardzobkym chyba wadownł. 
Starajcie się tylko mili Wielkopola- 
Pai aby. u Was przynajmniej te Yanie- 
szoszezy“ były najmniejsze, „abyście się 
później nie narazili na słuchanie sskarg 
i żałów”* podobnych do sejmowych Grün- 
baumów, Oedorbaumów, Rosenbaumów 
jak oni się tam wszyscy zowią. 
Lecz dosyć z tymi „baumarai”, 
Ciekawe — lecz nie wiem ezy dla 
Was, mili Czytelnicy — były również ró- 
žne porachunki polityczne pomiędzy 
ludźmi z pod sztandaru „wiitosowego”, 
jak i z pod chorągwi „batałjonów* Sta- 
pińskiego. Ta chodziło bowiem tylko o 
„drabiazgi”*, mianowicie — ci od Stapiń- 
skiego — pozazdroościii (a wiadomo, że 
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ludzie witosowy porobili pono ogromne 
majątki to na lasach państwowych, te 
znowu na majątkach ;, „dojlidzkichć, sio- 
wem potok złota płynął strumieniami da 
kieszeni witosowych ludzi, pomijając dro- 
gę do kieszeni stapińczyków Stąd gniew. 
no chyba zrozum. Że na tem skarb pan- 
stwa i narodu całego ucierpiał, to ʻata- 
łaszki! Co tam pańtswo, co naród: na- 
ród i państwo, to my! —- wołają witoso- 
wi —= naród i państwo „to my, — wtórują 
stapińszczycy! 

Lecz ostatni nie należą pono takża 
do najbiedniejszych w nas o Rzeczypa” 
spolitej, bo wedlug twierdzeń (a mają ono 
być zupelnie, prawdziw e!) ludzi witoóso- 
wych, to „stapińszczycy wprawdzie nie na 
lasach, nie na dolwach dojlfidzkich, : za 


to na ropie i nafeie galicyjskiej katosalno 
porobili fortuny. Ano! nuwiedział prse- 
cięź jakie mętlrace «recki, rzymski czy 
nebrajski (Kanonik Wasi o powięzi! 
przyp. zećtótn), że „lorluua Kkoiem siĘ t0- 


oné — a no Peer się car witogowych 
do jah wieki i pwr 
qwsmysikim ona Sodnak Sma złą 


uśmiecha, dła bardzo wiel trag ti po 
gdyby głuchą t ślepą była. Doznują tego 

kap: ej skórze biedntstróże,kamnieni» 
eani ta za stróże? zapyta siejeden — 
Y burdza słusznie! Sprawa wymaga na 
RE dbjaśnienia: Ouz u Was w. Pozna 


weed 
reh r ki po: ci, n 
miech ch małeciałości jeszcze że 


nia (53 nazywają ich „haushelt 
macie także nadobne lub mniej nadobne 


portjorki), którzy to w damaci Waszych 
pełnią służbę dozoru, ładu i porZĄAKKĆ . 

U nas w Warszawie inaczej, iest tir 
taj 7000 takich stróżów czyli jax ich obe- 
cnie zowią „dozorców* domowych, któ- 
rych praca polega na tem, że dbają o po 
rządek domu i przed domem na a 
pozatem wysiaduje przez dzień caly w 
bramie lub przed bramą i patrzy, kie 
przechodzi lub wchodzi do domów. 

Ponieważ żaden z lokatórów w War 
szawie nie posiada klucza od bramy, dla. 
tego oczywiście znowu „dozorca, iesi 
Żona lub w końcu dzieciak w nocy o KAŻ: ` 
dej godzinie n głos dzwonka umieszczo: 
nego przy bramie, gramoli się z ciepłego 
łóżka do bramy, aby spóźnionego lokatora 
do kameniey wpuścić. 

Dzieje się to oczywiście za osobną 
każdorazową. opłatą. Przed wojną dawa- 
łeś bratku 5 lub 10 kopiejek, dzisiaj mu- 
siez się opłacać conajmniej „Kościnszką”, 
jejeli pragniesz dostać się do ciepiych 
pieleszy. 

Za czynność swą pobiera i ów Gozarce 
mieszkanie wolne i pensję miesięczną, 
pensję — oczywiście na dzisiaj — wsku- 
tek istnienia ustawy o ochronie lokato- 
rów, niezbyt wygórowaną. Stąd przyszło 
do strajku, który trwa już coś od dwóch 
miesięcy. Wyjście z położenina jest natu- 
ralnie bardzo trudne, bo Kamienicznik, 
nie mający dochodów z domów, pensji 
podwyższyć nie chce i nie może, a loka- 
torzy o tem równiaź ani słuchać nie cheg. 
Zapłaci taki lokator warszawski 200. 300 
marek za trzy, a, nawet cztery pokoje: 
więc sądzi, że obowiązek swój wypełnił 

Jak wobec tego wzglądają domy 
i wice od tygodni niezamiatane, łatwo 
sobię wyobrazić, to teź nie dziw, że spra- 
wą tą zająć się musi Sejm, wciągając 
stróżów czyli dozorców do ustawy 0 uW 
mowach zbiorowych. 


Drożyżna u nas (aka sama jak n 
stąd z jednej strony bieda, 


z drugiej chęć do nieuczeiwego zarobko- 
wania, mianowicie do kradzieży. Toż w 
tych dniach udało się policji naszej wy- 
łowić skradzione towary hartości miljono- 
wej, główni aktorzy tej złodziejskiej ma- 
nipułacji to Rajzla Lichtenberger, Chaim 
‘Biedermann, Bejrys Rottenfunden i po- 
dobne prawdziwie polskie imiona i na- 
zwiska. O sprawach ważniejszych napiszę 
w liście następnym, przyczem poprawę 
na przyszłość przyrzekam sołenną, o ile 
ważne przeszkody nie staną na drodze. 

A P. 
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Ruch taryfowy w cegielniach pomorskich. 

W powiecie kartuzkim na Pomorzu 
stosunki wśród robotników i _ robotnie 
pracujących w cegielniach, bardzo dużo 
pozostawiają do życzenia. 

Jak gdzieindziej, tak i na Pomorzu 
ZZP. o członkach swoich tylko zapom- 
niało. Potrzeba było tych biedaków w 
czasie wyborów do Sejmu w roku 1920, 
od tego czasu pozostawiono biedaków 
własnemu losowi. 

Dopiero staraniem uczciwych ludzi 
na miejscu, zaczyna się sprawa popra- 
wiać. W niedzielę 7 maja odbył się wiec 
rzeczonych robotników w Bysewie (pow. 
kartuzki), na którym w imieniu zarządu 
dzielnicowego Ch. Z. Z. w Poznaniu, ja- 
ko prelegent przemawiał poseł Frącko- 
wiak. Cała fiija, przynałeżąca dotąd do 
ZZP., po przekonaniu się o dotychczaso- 
wej pracy panów na czele organizacji tej 
stojących, jak jeden mąż przyłączyła się. 
do organizacji naszej. 

Pierwszem staraniem było oczywi- 
ście poczynienie kroków w sprawie popra- 
wy zarobków w tamtejszych cegielniach. 
To też wystosowano do właścicieli cc- 
gielni całego powiatu żadanie podwyż- 
szenia zarobków dla wszystkich kategoriji 
o 20 proc. Źądania te wysłano z Pozna- 
nia, oznaczając termin na _ odpowiedź. 
est nadzieja, że sprawę uda się przepro- 
wadzić na drodze ugodowej, nie chwyta 
jae się strajku jako broni. Bi 


Skufki pracy Z. Z. P. 

Na zebraniu filji rzemieślników i ro- 

bołników ZZP. w. Kartuzach przyjęto na- 
stępującej treści uchwałę: 
. Robotnicy fiji kartuzkiej, widząc 
złe postępowanie czynników ZZP., sty- 
sząe zaś o Chrz. Zjedn. Zaw — jednomy- 
ślmie cała filja przystępuje do Ćh. Z. Z. 

Wszelkie sprawy organizacyjne po- 


wierzono druhowi J. Świetlikowi, byłemu. 


srkretarzowi obwodowemu NPR. 

W skład zarządu wchodzą: Elas T'e- 
odor, prezes; Fularczyk Józef, sekretarz; 
Okraj Józef, skarbnik; Bednarczyk Le- 
on, Młyński Augustyn, Puzdrowski Ja- 
kób, Okraj, Aleksander, Eichmann Augu- 
styn — mężowie zaufania. Filja liczy 600 
członków. „Szczęść Boże* nowej pla- 
cówcel 


Zjazd asemtów pocztowych 
z powodu ważnych przyczyn został odło- 
' zony do połowy przyszłego miesiąca. 
Datę zjazdu ogłosimy. 


Zarzad Kilji agent pocztowych. 
tate, OWE epic cd zby o _ ych 
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że, > 
„PARĄ, a |000000046000400000006000000040008000008 
y Małe Wysocko, 23. IV. 22. 
. Dnia 9. 4. 22. zostało założone nowe 
Koło „Crześc. Nar. Stron. Pracy na parafję 
M. Wysocko. Do zarządu wszedł Faweł 
Górski z M. Wysocka jako prezes, Jan Ba. 
nach z Sadowa jastęp. prez., Walenty Sta- 
churski z W. Wysocka jako sekretarz, Jan 
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'Portasiak z M. Wysocka  zastępea sekr., 
kAleksander Pieszyński z Smardowa jako 


skarbnik, Skzrbiecki z W. Wysocka i Fr. 
iMiskiewicz z M. Wysocka (dwór) jako law- 
micy. Wybrano również na poszczególne 
imiejscowości mężów zaufania. Zarazem 
uchwalono urządzić w drugie święto wielka- 
mocne „Wiec“, co też się stało, 

Tak więc odbył się dnia 17-go kwietnia 
wiec naszego Stronnictwa, i to przy licznem 
udziale parafian. Wiec zagaił pochwale- 
niem Pana Boga prezes Stronietwa i jemu 
też przewodniczył. Jako pierwszy wystąpił 
z referatem prezes okręgowy p. Ofierzyński, 
ga który go słuchacze nagrodzili oklaskami. 
W dyskusji nad owem referatem zabrał głos 
wyznawca „religji Witosa“ gosp. Franciszek 
jGrzęda z W. Wysocka, i rozwiódł się o ser- 
watee, maślanee i kartoilach, za co został 


grodzony* ogólnem śmiechem. Jako. dru- „ 
Ap nk -4 eoi ($wiazdą Polski“, 
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wiecownicy nagrodzili szanownego mówtę 
oklaskami Do dyskusji nad drugiem refura. 
tem zgłosili się w liczbie czterech „„witosow= 
cy“ redak, Józef Jurek z Poznania, prof. 
Michałkiewicz z Poznania, gosp. Stefaniak z 
Pleszewa i gosp. Franciszek Grzęda z W. 
Wysocka. Pozatem asystowali im gosp. 
Idzi Matyśkiewicz z Krępy i gosp. Józef Ku- 
bik z Westrzy. Owi panowie-witosowcy miec- 
Ji widocznie bardzo nieczyste sumienia, bo 
nie uznali za przyzwoite wjechać do wsi po- 
wózkami, lecz wysiedli w polu i chyłkiem 
ołotkami po jednemu powciskali się do sali 
wiecowej. A więc podług porządku udzie- 
leno głosu jako pierwszemu red. Jurkowi, 
który nie miał nie więcej do powiedzenia, iak 
to, iż zrzeka się głosu na rzecz prof. Michał- 
kiewicza. A więe p. prof. Michałkiewicz mó- 
wi. Piszący te słowa sądził, iż Mich. zacznie 
mówić e djabłe, a on zaczął mówić o pieśni 
„Bogarodzica-Dziewica*. I rozwiódł się nic- 
borak tak, iż miało się wrażenie, iż to nie 
ów Michał. pamiętny z wieca rodzicielskiego 
w Poznaniu. Aż tu jeden z wiecowników 
zwraca p. prof. uwagę, iżby nie nadużywał 
rzeczy świętych, wpadł p. prof, w taki szał, 
m podskakuje z zaciśniętemi pieśćini do owe- 
go wiecownika i tupiąe nogami, nte mógł się 
ustatkować. Ażeby nie „drażnić p. prof. 
więcej, opuszcza. najspokojniej ów wiecownik 
(był nim pan hrabia Szembek) salę. Lecz i 
to nie uspokoiło p. prof, żąda satysfakcji. 
której mu też przewodniczący udzielił, tj. 
odebrał mu głos. Wszczęła się naturalnie 
nieopisana wrzawa. Wiatosowcy wyli jak 
glodne wilki i jeden z nich podchodzi do 
przewodniczącego i uderza go ręką w ramię. 
I gdyby nie zimna krew, powaga i rozsądek 
naszych członków, to by byli witosowcy ole- 
brali dyngus. Lecz zaniechano tego. Prze- 
wodniczący ogłasza tedy wiec jako rozwią- 
zany. Witosowcy wychodzą. Nasi ludzią 
jednakowoż domagają się dokończenia wie- 
cu, co też się stało. Witosowcy wchodzą z 
powrotem, lecz juź ich się do głosu nie do- 
puszcza. Natomiast pzewodniezący udziela 
glosu miejscowemu ks. proboszczowi, który 
wyraża ubolewanie nad postępowaniem wi- 
tosowców i zadaje tak p. red. Jwkowi, jak 
i prof. Michał. pytania, na które niestety nie 
mogli dać odpowiedzł i jak niepyszni wynie- 
śłi się z sali. Porządek dzienny został wy- 
czerpany i pochwaleniem Pana Boga zakoń- 
czył przewodniczący wiec, który wykazał, iż 
słuszność jest po naszej stronie. BAG 
Reszki pow. wejherowski. 

W drugi dzień świąt wielkanocnych 
odbyło się w naszej miejscowości zebranie 
zwolenników Ch. Nar. Str. Pracy. Ze- 
brało się około 200 osób, to też już o go- 
dzinie 3 nastąpiło zagajenie. Referaty wy- 
głosili pp. prof. Fohlmann i sekr. okręg. 
p. Dzeiwicz. 

Gospodarzom tutejszym zaimponował 
p. Witos, który wspólnie ze swoimi agita- 
torami chwali się, że dostał dla swego 
stronnictwa błogosławieństwo od samego 
Papieża, lecz postarano się o wyświetlenie 
tej sztuczki agitacyjnej, tak że wnet zor- 


jentowane się na pracach i chwałbach 
naszych pomorskich witosowców. Obaj 


referenci przedstawili nam program Ch. 
Nar. Str. Pracy, zachęcając do organizo- 
wania się w myśl tego stronnictwa, co 
znalazio poparcie, gdyż zebrani zgodzili 
się na założenie koła. Następnie przemó- 
wił pięknie p. Grünholz z Reszków, który 
podziękował mówcom za referaty i po 
zapisaniu się 44 członków, wybrano za- 
rząd, w skład którego weszli pp. Jan Pa- 
czula prezes, Grünholz zast, W. Gruba 
sekretarz, Jan Warras skarbnik. 
Nowemu Kołu w dalszej 
„Szczęść Boże“! 
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Ufajmy bracia! 


Niech każdy mocą ducha zbroi 

w ten wielki burz i gromów czas 
i niech przy Krzyżu twardo stoi, 
niewzruszon niczem, niby głaz, 

niech walk i trudu się nie lęka, 

choć może z bólu serce pęka. 


Szaleje dziś huragan złości, 
ociekły krwią chce wzbić sią znak, 
lecz pomnij na to, duch miłości, 
ten Chrystusowy biały ptak, 
skrzydła swe władne szerzej toczy 
i ludzkie na się zwraca oczy. 


Uecichną burze, złość opadnie, 

jak piana rozwichrzonych wód — 
sercami Chrystus Pan zawładnie 

i jasną przyszłość pozna lud, 

gdy czoła ugnie u stóp Krzyża... 
Ufajmy bracia, Dzień się zbliża.. _ 
Ks. Fr. Błotnicki. 


Kwestowanie, 


W zjednoczeniu stowarzyszeń  Spo- 
łecznych w Warszawie poruszono bardzo 
ważną sprawę gruntowanej reformy 
kwest. W Polsce utari się zwyczaj zbiera- 
nia na ulicach datków na rzecz instytu- 
cji społecznych, cele coprawda piękne, 
niemniej forma jałmużnieza, która się in- 
stytucje te posługują przy pobudzaniu pu- 
blicznej ofiarności, nie odpowiada pown- 
dze tych instytucyj. 

Zasadniczo kwesty, o ile już muszą 
istnieć, dopuszezalne są jedynie w dniach 
uroczystości narodowych, kiedy istotnie 


społeczeństwo szuka okazji zamaniłesta- 


wania swych uczuć w formie połaczońego 
piękna z pożyteczuem. Uiągie natomiast 
urządzanie kwest naraża w końcu kwe- 
stujących na bardzo czeste gburowate 0- 


bejście się ze strony przechodnia, który 
natarczywością mniej lub więcej nado- 


bnych kwestarek, może być wreszcie wy- 
prowadzony z cierpliwości. 


Poza tem są rzeczy daleko noważ- 
niejsze. Przyjrzyjmy: się dobrze w vier- 
wszą lepszą niedzielę, kto kwestuje, kto 
spaceruje z woreczkiem w ręku po uli- 
cach miasta. Młodzież, rekrutująca sią w 
wielu wypadkach z młodzieży szkolnoj. W 


kraju, w którym żebranina jest plagą i je- 


dną więcej przyczyną naszego mnniefńice 
wstydu ną czole wobec cudzoziemca, 
zwiedzującego naszą ojczyzno, starsi 
kształcą młode pokolenie na zawodowych 
żebraków. Mówi się coprawda, Zo to na 
„ele społeczne, że kwestowanie takie jest 
tzynem obywatelskim, nikt jednak nie 
zaprzeczy, że człowiek umiejscy zblorać 
jałmużnę na celę ogólne. przy sposobno- 
ści sztukę tę zastosuje i w życiu prywat- 
nem. Instytucje, urządzajace kwosty, nie- 
wątpliwie nie mają na celu stwarzania 
nowych kadr zawodowych żebraków. nic- 
iwiadomie jednak nadają umysłowości 
naszego spoleczeństwa zasadniczo śetszy- 
wy kierunek. Ministerstwo oświecona w 
swym projekcie o regulaminie szkolnym 
stanowczo zabrania młodzieży szkolnej 


udziału w kwestach. Jest to rzeczywiście. 


widok nad wyraz przykry, gdy. dzieci pra- 
wie zaczepiają na ulicach przechodniów, 
propnując im kupno znaczka. Jeśli cel. 
na który odbywa się kwesta, nie jest mi- 
ły przechodniowi, młodzież często nsły- 
szy uwagi takie, które absolutnie rie mo 
żna nazwać budującemi. System uczest- 
niczenia młodzieży w kwestowaniu jest 
wysoce niepedagogiczny i należałoby u- 
stawówo zabronić tego rodzaju naduży- 
wania chętnego zawsze do ustug mlode- 
go pokolenia. 


Innego rodzaju bołączką jest Drak 
dostatecznej kontroli nad sumami, która 
wpływają w czasio kwestowania. Ludzie 
z natury swej są podejrzliwi, a podejszii- 
wość ich bynajmniej nie zmniejszy się z 
tem, gdy naprzykład kwęstarka, mając 
już widocznie przepełniony woreczek, 
trzyma pieniądze poprostu w garści. 


Zamiast więc kwestowania, należało: 
by wynałeść inną formę pobudzania pu- 
blicznej ofiarności. Nie do nas naisży da: 
wanie rad w tym Kierunku, są wszakńć 
ludzie zasłużeni, znający wiek i spolo 
czeństwo, w którym żyjemy, mający po- 
za sobą całe lata doświadezonia i którzy 
napewno niejednokrotnie sami krzywem 
okiem patrzeli na kwesty tliczne, niech 
oni pomyślą o tem, niech znajdą inna 
drogę do kieszeń publiczności, gdy cho- 
dzi o cele społeczne, a napewno stasłużą 
sobie na wdzięczność calego spoleczeń: 
stwa. 


peja 


Eksperyment Forda. 


Znany amerykański fabrykant anto- 
mobiłów, Henryk Ford, wprowadza w 
swoich fabrykach nowość. Skraca czas 
pracy do pięciu dni w tygodniu. Powiada, 
że robotnik, aby żyć po ludzku, musi mieć 
co najmniej dwa dni na siedem, aby dbać 
należycie o rodzinę, wychować dzieci, 
aby się rozwijać samemu. 

I, z tego punktu widzenia — Ford ma 
najzupełniejszą słuszność. 

Robotnik dziś tak jest pochłonięty 
przez pracę fabryczną, że mało pozostaje 
mu czasu na dalsze kształcenie się, na 
korzystanie z olbrzymich zdobyczy cywi- 
lizacji i rozwoju kultury. Każde zbliżenie 
robotnika do kultury, każde umożliwienie 
mu dostępu do kultury, musimy witać ja- 
ko cenną zmianę w. dzisiejszych warun- 
kach pracy. 


rksperyment Forda jest próbą. Ford 
chee stworzyć dla robotiika warunki ży- 
cia lepsze od dotychczasowych. . 

: Ford jest przytem człowiekiem bar- 
dzo praktycznym i znakomitym organiza- 
torem produkcji. Zapowiada on, że choć 
wprowadza pięciodniowy tydzień pracy; 
to jednak wydajność jego fabryk mi? 
powinna się zmniejszyć. Jest przekonany, 


że dodatkowy wypoczynek robotnika, 
przejawi się w zwiększeniu wydajności 


pracy. A więc. powiada, skrócenie tygo- 
dnia pracy nie wpłynie wcale na zmniej- 
szenie zysków fabryki. On w taki sposób 
organizuje produkcję, aby — zachowaw: 
szy zyski -— dać robotnikowi więcej wy- 
poczynku. 


Ford przed kilku laty dowiódł, Że 
można bardzo znacznie podwyższyć za 


rohki robotników i — nie ponieść żadnej 
straty. Dziś ten Ford próbuje dowieść, że 
robotnik może więcej wypoczywać bem 
żadnej straty dla fabrykanta. i 
Zobaczymy, co praktyka pokaże. 
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Żydzi a socializm,. 
Jest wielu ludzi uwiedzionych przóż 
hasta, socjalistyczne, którzy nie wyrzekli 
się jeszęze zupełnie zasad chrześcijańskich 
i wierzyć nie chcą, że dwóch tych rzeczy 
razem pogodzić nie podobna, źe nie mo- 
źna być socjalistą, a równocześnie pozo- 
stać dobrym chrześcijaninem i katoii- 
kiem. Człowiek taki sam nie wie, jak sto- 
pniowo traci wiarę i staje się zacięktym 
> r ja, wal: 
Gza sie z mis 


1 
Pu 


rwiść klasowa nie 


iźniogo gioszoną. 
te rzeczy kłócą się ze sobą jak 
ogień z wodą i w końcu éd musi do 
stanowczego opowiedzenia sie na jedne 
stranę. 
Wiemy zresztą. że twórcami stojali- 
zmu są Żydzi, najwięksi wrogowie ehry- 
stjaniamu, z czem siq często nie Tain. 
Żydzi wzięli scbie za zadanie opano- 
wania cułego świata. a jakiemi do tego 
dążyć chcą środkami, wystarczy wziąć 
do reki „Protokóły Mędrców Bjonu*, aby. 
się przekonać, że dla dojścia do celu ża- 


dnemi nie rządzą się skrupułami. Czyż 
nie dowiedli tego namacalnie na nie- 


szczęśliwej Rosji, którą skąpali w poto- 
kach krwi. a resztę nieszczośliwej lndno- 
ści skazali na śmierć głodową? Niedość 
im jednak, że znaleźli tam upust swej nie- 
nawiści do chrześcijan. To dopiero w ich 
itążeniach jeden krok — do zdobycia ca 
lego świata jeszcze daleko. 

Więc sią objuczonych złotem agita 
torów swoieh do wszystkich krajów, by 
za pomocą rrzekupionych ludzi stali za- 
męt, niezadowolenie, huniy. A w mętne; 
wodzie lowi potom ryby sgarbonosy Tz- 


zuelila i zaciera ręce; z rad „, że  nie- 
trudno latwowieruych gojaw schwycić 


na walke ponętnych widosów, które się 
nigdy nie zrealizują, które zamiast spo: 
dziewanych korzyści przynoszą im głód, 
śmierć i niewolo. a panowanie rasie ży- 
dowskiej. . 
„Głoszą żydzi has'n rowności, ale jak 
tę równość pojmują. Jako mniejszość na- 
rodowa w Polsce żądają już  odrębnygł: 
praw -— np. zniesienia święcenia niedzieli, 
dlatego tylko, aby ubić bandei chrześci- 
jański i niemiłe sobie współzawodnietwo. 


Ci, co najgoręcej przemawiają za 
podziałem majątków, mysią tylko o tem, 
aby jaknajwięcej zabrać, ale oczywiście 
nie dia rozdania go pomiędzy biednych 
gojów! Ci, co krzyczą na ucisk wśród po- 
błażliwego narodu, jak polski, już po 
niedługim czasie przebywania między 
Arabami w Palestynie tak się im dali we 
anaki, że przychodzi czętso do rozlewu 
krwi. Równość pojmują w ten sposób, że 
oni muszą być panami, a chrześcijanie ieh“ 
sugami. i 


Obałamuceni przez nich nie zdają So 
bie z tego sprawy, że są igiaszką W, rę- 
kach sprytnych geszefciarzy, że ci, co się, 
mienią jego obrońcami, tuczą się krwia 
i łzami ludu. Aż staje przed oczyma smu- 


, tna rzeczywistość i na obrócoonej w gru- 


zy Rosji pokazuje światu, dokąd dojść; 
można, idąc na pasku żyda w skórze 50- 
ejalistycznej. 
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Redaktor: E. Bigoński. 


Odbito w Drukarni Robotników Chrześcijańskich 
T, A. w Poznaniu, św, Marcin 37, , 


